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TYGODNIK JAROSŁAWSKI
pismo poświęcone sprawom społecznym, potitycznym i ekonomicznym.

WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ. NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 12 hal.
P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S ł :  rocznie 5 K 20 hl., półrocznie 2 K 60 h., 

kwartalnie 1 K 30 h. — z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 6 
24 h , półrocznie 3 K 12 h., kwartalnie 1 56 h

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  1 razowe ogłoszenie po 20 hl za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. Przy wielorazowych ogłoszeniach znaczny optist, — 

Nadesłane 40 hal. od wiersza, drobne ogłoszenia po 6 hal. od słowa.

Rękopisów nie zwraca się Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Tom asz K adlew icz Reklamacye wolne są od opłaty poczt

D o  P .  Г . C z g % 6 łm & d tt? /
Rozpoczęliśmy wydawnictwo niniej- 

szega Czasopisma i omawiać będziemy 
sprawy społeczne, polityczne i ekono­
miczne kraju, a szczególnie miasta 
Jarosławia i powiatu.

Wszelkie korespondencye, inseraty 
i rękopisy upraszamy nadsyłać pod ad­
resem Redakcyi : „ N o w e g o  T y g o d ­
n i k a  j a r o s ł a  w s k i e g o  w Jaros­
ławiu.

z poważaniem

R E D A K C Y A.

Upraszamy uprzejmie P. T. Czytei- 
ników o rychłe wyrównanie^prenume- 
raty na ubiegły miesiąc.

Administracya

0 panieńskiej
Zabawie z lancami obrazbów szcścinrn.

L

— Niech no kupcowa tak nie nudzi i pręd­
ko nam pokaże, coś najmodniejszego z fu­
larów, woalów, gaz...

— Zaraz, proszę dobrodziejki, a w ja­
kim kolorze?

— Wszystkie, wszystkie kolory...
- Bardzo proszę, jakito biały fular... a- 

kurat pasuje dla panienki, cudowny...
— A inne...
— Bardzo proszę dobrodziejki, może ten 

woal niebieski... a ja jaj, jak ślicznie pa­
suje do panienki, nawet nietrza nic ubirać...

— Na co dobrodziejce co innego, to takie 
ładne... państwo pewnie idą na bal...

— Tak na zabawę z tańcami...
— To bardzo ślicznie, panienka się zaba­

wi, potańcuje, a może... kto to może wie­
dzieć... bez urazy państwa, może się trafi 
jaki kawaler...

— E co tam kupcowej w głowie... my

W  R oczn icę ...
Około północy z 15 na 16 października 

br. minęło lat 90 od chwili, gdy uleciało ży­
cie, gdy bić przestało serce w piersiach 
największego męża z czasów upadku i 
walk o niepodległość Polski....

Około północy z 15 na 16 października 
1817 w skromnie urządzonej komnacie w 
Solurze, na obcej ziemi, i w otoczeniu nic 
Polaków, usta chorego TADEUSZA KO­
ŚCIUSZKI, poruszyły się ale zostały 
nieme. Spojrzeniem pelnem miłości objął 
otaczającą łoże rodzinę Zeltnerów, podał 
im ręce łagodnie, bez śladu cierpienia, u- 
ścisnął lekko dłonie przyjacielskie, głowa 
osunęła się na poduszki — i żyć przestał...

Zabalsowano zwłoki. Całe piersi były po­
kryte bliznami, głowa skaleczona trzema 
cięciami pałasza, noga ze śladem rany od 
pchnięcia bagnetem. Rząd szwajcarski u- 
rządził pogrzeb. Żałobna wieść rozległa się 
echem głośnem po całym świecie. Francya 
uroczystym obchodem złożyła pamięci wiel­
kiego obywatela, Laffayette na zgromadze­
niu paryskiem w kościele św. Rocha wy­
rzekł słowa: „Imię jego należy do całego 
cywilizowanego świata, a  jego cnoty są wła­
snością całej ludzkości. Był to mąż nieustra­
szony, którego nawet nieszczęścia pokonać 
nie mogły". - '

Całe życie i działalność Kościuszki, aż 
do ostaniego tchu, to praca około odzy­
skania niepodległości, oraz około odrodze­
nia narodu. Nad temi zadaniami przemy-

ńa to nie rachujemy, idzie, aby ,się za­
bawić...

— No, no, proszę dobrodziejki... jak to 
mówią, pzas na czasu nie stoi, kawaler 
szczyla, a panna ^złapie, może bez urazy 
państwa, akurat się co złapi...

— Kupcowa wzięła dzisiaj na gadanie... 
po czemu ten fular ?

— Tani dobrodziejka wie, że ja uczciwa 
kupcowa, ja nie wezmę ani centa mniej, tyl­
ko 2 korony za metr...

— Także coś nowego... ani mi się śni...
— Jak ja mogę dać taniej, kiedy mnie 

sapią tyle kosztuje. Pani z przeciwka wzię­
ła dla panienek ten sam fular...

— Taaak ? ! !
-— I płaciła po półtrzecia korony....
— To mnie nie obchodzi, a ten niebieski 

po czemu....
— Jedna cena, pani z nowej ulicy dopiero 

co kupiła...
— Taaak ? ! !
— To nie dziwota, kto chce mieć coś do­

brego, musi u mnie kupić, — ten różowy 
kupiła pani z Krzywej ulicy..

— Taaak?!!
— Żebym tak niechorowala...
— Mamo... żaden materyał mi się nie po­

śliwał zawsze i wszędzie, we Francyi i w 
Szwajcaryi, gdzie go znali ubodzy, gdzie o- 
taczał jSię młodzieżą, znajdując ukojenie 
tylko ;w dobroczynności. „Szlachcic od 
szlachetności", żołnierz, wódz, władca nad 
krajem, ó sercu tak prawem, o duszy tak 
białej, o zamiarach tak  ćzystych, o miłości 
tak serdecznej, o poświęceniu tak zupełnem, 
o odwadze tak przykładnej, o prostocie tak 
szczerej, — że jego postać opromieniała od 
razu — niemal legiendarna sława....

W postaci i działaniu Kościuszki, prze­
jawia się cała przyszłość odradzającego się 
narodu. '

Dlatego Jo jemu wystawiono pomnik 
trwalszy nad spiże i marmury, pomnik ziem­
ny, a zwłoki przewieziono do Krakowa i 
umieszczono w narodowej świątnicy; dla­
tego to zwłoki jego przyodziane w suk­
manę chłopską, złożono obok królów — w 
sklepionych podziemiach Wawelu. Wawel 
może runąć.... Kopca Kościuszki nie spali 
ogień, nie zabierze woda, on nie dopuści 
nigdy aby w narodzie zatarła się pamięć, 
aby zagasła wiara narodu w tego bohatera....

Rada powiatowa.
Pod przewodnictwem księcia Jerzego 

Czartoryskiego odbyło się posiedzenie Ra­
dy powiatowej w poniedziałek 14 bm. na 
które przybył również ck. Radca Namie­
stnictwa p. Reiner. Porządek dzienny skła­
dał się z trzech spraw, które prawie bez

doba, (do ucha) już będą w takich samych 
sukienkach... żadnej nie 'chcę... mamę za­
wsze po żydówkach nosi... chodźmy gdzie 
indziej, do katolika...

— (Szeptem) Ale tam potrzeba zaraz pła­
cić....

— To jedźmy do Przemyśla... mama za­
stawi co... ja chcę mieć coś oryginalnego...

— Pani kupcowa, — my się jeszcze na­
myślimy...

— Nu, nu . mni e się p rzez to nic ni et 
psuje....

II.

— Gehst heute auf Tanzkränzchen?
— Wohin?
— Im Sokol....
— Nein, häb ka Zeit...
— Aber komm, bist Vortänzer... wirst 

tanzen Mazur...
— Na wjas ist das für a Tan'z... es hört 

sicjt Alles auf....
— Polnischer Nationaltanz...

Kenn ihn nicht... es hört sich Alles
auf....

— Dummheit, komm mit...
— Nein hab ka Zeit... es hört sich Alles 

auf....
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dyskusyi załatwiono w przeciągu niespełna 
godziny. Najpierw uchwaliła Rada powiato­
wa wstawić do budżetu swego na rok 1908 
kwotę 2150 K. tytułem zwrotu p. Stanisła­
wowi hr. Siemieńskiemu połowy kosztów, 
budowy drogi z (Pa włosiowa do Ty woni. 
Sprawa ta, ciągnęła się od lat kiłku i wre­
szcie doczekała się finalnego załatwienia.

Następnie odbył się wybór zastępcy pre­
zesa w miejsce p. dra. Dietziusa, który z 
tej godności zrezygnował. Głosowano kart­
kami i na 20 głosujących otrzymał p. I- 
gnacy Rychlik, ck. Dyrektor gimnazyum gło­
sów 17 przeto został wybranym zastępcą 
prezesa Rady powiatowej. Godność ta, do­
tychczas spoczywała zwykle w ręku Bur­
mistrza lub Wiceburmistrza miasta Jaro­
sławia. Tym razem wmieszały się duchy i 
z innych powodów, inaczej pokierowały wy­
borem... Polityka, polityką. W końcu za­
twierdziła Rada powiatowa uchwałę Rady 
gminnej w Ostrowie na zaciągnięcie po­
życzki 10,000K. w Ranku krajowym, na bu­
dowę szkoły, zakupno pastwiska i urządze­
nie cmentarza.

KRONIKA.
Osobiste. Rada powiatowa wybrała p. Igna­

cego Rychlika, c. k. dyrektora gimn. zastępcą 
prezesa swego.

Prezent na probowstwo łacińskie w Pru­
chniku, otrzymał ks. Wawrzyniec Motyl, se­
nior wikarych w Jarosławiu.

Prezydyum dyrekcyi skarbu zamianował p. 
Edwarda Franciszka Mitza, geometrą ewiden­
cyjnym Ił. klasy.

Pan Sofroniusz Folusiewicz em. c. k. radca 
sądu kraj. wyższego i dr Samuel Schorr, 
otworzyli kancełarye adwokackie w Pruchniku.

Burmistrz i poseł do Rady państwa dr Adolf 
Dietzius, wyjechał we wtorek do Wiednia, 
aby wziąć udział w obradach parlamentu. 
Kierownictwo agend miejskich objął wicebur­
mistrz dr Grabowski.

Ośmiomiesięczny kurs malarski rozpoczyna 
się w krajowej szkole mleczarskiej w Rze­
szowie dnia 14 listopada br. Kandydaci po­
winni wnieść podanie na ręce dyrekcyi szkoły.

Wymaganie: ukończony 17 rok życia, ukoń­
czona szkoła ludowa z dobrym postępem, 
odpowiednie siły fizyczne. Praktyka mleczar­
ska, tudzież ukończona poprzednio szkoła 
rolnicza zapewniają pierwszeństwo przyjęcia. 
O bliższe szczegóły należy zwrócić się wprost 
do dyrekcyi szkoły (Rzeszów, Staromieście).

Przesyłk! pieniężne do konsulatów Stanów  
Zjednoczonych. C. i k. gen. konsulat w No­
wym Jorku zwraca uwagę interesowanych na 
to, że w Stanach Zjednoczonych Ameryki nie 
doręcza się adresatom oryginalnych przeka­
zów pocztowych i że władze pocztowe nie 
dbają o ewentualne dopiski wskazujące cel, 
w jakim pieniądze wysłano. Skutkiem tego 
otrzymują konsularz nieraz pieniądze, o któ­
rych nie wiadomo, jak mają być użyte.

Wspomniany konsulat generalny zaleca 
więc, by drobne kwoty wysyłano znaczkami 
pocztowymi, a większe czekami krajowych 
banków na banki w Stanach Zjednoczonych, 
jedne i drugie zaś w zamkniętych, rekomen­
dowanych listach ze wskazówką co do celu 
przesyłki.

Śmierć dziecka wskutek poparzenia. Z So­
koła piszą nam: Półtoraroczne dziecko mie­
szczanina tutejszego Jana Parija wpadło one- 
gdaj do jamy z świeżo gaszonem wapnem, 
wykopanej na podwórzu i odniosło tak cię­
żkie poparzenia, że niebawem wśród stra­
sznych męczarni zmarło.

Pożar drugi do tygodnia wybuchł o zmie­
rzchu 12 bm. w kobiecinie i obrócił w pie­
rzynę dwa gospodarstwa z plonami. Rozsze­
rzeniu się ognia zapobiegła energiczna akcya 
straży pożarnej miejskiej i proboszcze ze 
Surochowa, który zorganizował szybką do­
stawą wody. Zachodzi podejszenie podpalenia.

Straszny cios nawiedził p. Linka, byłego 
właściciela drogueryi w Jarosławiu, obecnie 
osiadłego w Krakowie. Cała rodzina zacho­
rowała na szkarlatynę i zeszłego tygodnia 
dwie córki równocześnie zmarli.

Doniesiono nam, że nowy profesor gimn. 
w »Sokole* p. Wilk, obchodzi się po gru- 
biańsku z młodzieżą szkoły realnej podczas 
nauki, nawet uczni szturka i potrąca. Dla 
ochrony młodzieży przed dzikim wilkiem, po­
winien podczas nauki gimnastyki być obe­
cnym jeden z grona profesorskieżo, na tyle 
czasu- się znajdzie jeszcze.

Kościuszkowski obchód urządziła młodzież

gimnazyum w rocznicę zgonu wielkiego bo­
hatera, minionej środy. Rano odbyło sią na­
bożeństwo w kościele paraf., na które przy­
była młodzież ordynkiem ze swoją muzyką, 
popołudniu w sali »Gwiazdy* odbyło się 
uroczyste zebranie młodżieży wypełnione 
przemówieniem, deklamacyami i produkcyami 
muzycznemi.

W »Sokole* wieczorem odbyło się przed­
stawienie głupiej, ale wesołet, farsy Kratza 
»Za żarty automobilista*.

Odszkodowanie w sumie 600.000 kor. po­
liczyły rodziny zabitych przed dwoma mie­
siącami przez pociąg kolejowy pod Betzem, 
dwóch dziewcząt i woźnicy.

Poiowanie na jesiotra odbyło się onegdaj 
na Sanie. Dawniej jesiotry nie były rzadko­
ścią w Jarosławiu, od czasu jednak zamknię­
cia sieciami koryta Wisły przez rząd pruski, 
tylko przypadkowo dostają się jesiotry w gó­
rę biegu rzek. Gdy spostrzeżono rzadkiego 
gościa, rzucono się do łodzi na Garbarzach, 
zastępywano mu drogę, frant atoli, który 
wymknął się Prusakom, tern łatwiej wywiódł 
w pole naszych rybaków i umknął im pomi­
mo kilkogodzinnych zabiegów, ku Przemyślowi.

Piekarnie dalej odznaczają się .nieczysto­
ścią. Przywieziono nam w tym tygodniu 
z piekarni Josla Kleina w domu p. Geschwin- 
da w Rynku chleb, w którym znajdowała się 
świeża pieczeń z karakonów.

Szabłe nosi wojskowość także w innych 
celach. Przed kilku dniami lekarz wojskowy, 
rozplatał szablą głowę pięknego, spokojnego le- 
gawca w sieni domu, ze złości, że pies natrzył 
się na niego. Pies należał do osób, w tym 
samym domu, obok lekarza mieszkających 
i był lekarzowi dobrze znanym.

O dezw a. Wszystkie P. T. Osoby, które 
kiedykolwiek uczył historyi i geografi prof. 
Zieliński, prosimy najuprzejmiej, aby ze- » 
chciały nam nadesłać, jakie im utkwiły w 
pamięci pytania, odpowiedzi, uwagi i ode­
zwania się tego profesora, podczas nauki, — 
wydajemy bowiem osobny zbiór tych rzeczy 
w formie broszury i pragniemy, aby zbiór 
był autentyczny i możliwie najdokładniej­
szy. Każdemu, kto nam udzieli choćby je­
dno dziwactwo, przeszlemy najchętniej i bez­
płatnie jeden egzemplarz broszury, która 
ma dać obraz postępu pedagogii z końca 
XlXł i początku XX wieku i będzie poświę-

— Sag dir ganz leicht... laufs mit der 
Damme um den'Saal herum, weist du... und 
märkirst, wie am -Exerzierplätze den Re­
gruten im Laufschritt... eins, zwei, drei, 
v ie r  r r ! eins, zwjei, (drei, v і e r r r r ! und 
stampfst fest...

— A geh,... es hört sich alles auf...
— Aber ja, meiner Seele... dann von 

Zeit zu Zeitimachst du den Holupiec...
— Was ist ;das wieder — es hört sich 

Alles auf....
— Das ist-so... drückst fest an sich die 

Damme, und machst mit ihr zwei mal kehrt 
euch und vorwärts front....

— A geh! es hört sich Alles auf...
— Also gehst mit?
— Werd schon probieren... es hört sich 

Alles auf... wer geht noch...
— Sechzig....
— Grüss Gott!
— Grüss Gott... es hört sich alles auf....

*111.

— Teraz, na gotową zabawę, to przyszły...
— Ajakże, a do roboty, nie było żadnej...
— Tyleśmy się nagoniły, napociły...
— Na gotowe każda mądra...

— Ale patrzajcie, jak się rozgląda i krzy­
wi....

— To już bezczelność....
— Pewnie krytykuje jeszcze....
— Czekajcie, pójdę, ale powiem jej sło­

wa prawdy....
— Pozwólcie mnie, ja ją zbesztam...
— Dajcież spokój, czy to się opłaci z ta­

ką zaczynać...
— Masz słuszność...
— A o o o już ,się przyczepiła do ja­

kiegoś oficera, tak jakby miała kaucyę...
— Ja mam całą 'kaucyę, a wcale za nimi 

nie patrzę....
— Ale coś mało się schodzi...
— Chłopców nie ma nic...
— Bójcie się Boga, żeby się zebrało choć 

30 par....
— Zbierze się zbierze... oficerów coraz 

więcej....
— Ogromnie lubię tańczyć z oficerami...
— Ja także, doskonali danserzy...
— I pie zmęczeni...
— O ja także, każdy z nich tańczy w 

swoim mundurze....
— Prawda... a to wszystko w pożyczanych 

frakach...
— Patrz, jak mu frak na kark lezie...

- -  Ależ jak strasznie poplamiony, jak 
kelnera....

— Przecież dziwna., czy zastrejkowali.... 
tyle nowych suplentów... widzę tylko je­
dnego...

— Powiadam wam intryga... przeczuwa­
łam to... nic nie da się urządzić, nic się 
nie da, zawsze ktoś popsuje...

— Co też mówisz, ktoby psuł....
— Wiem, wiem,... wyśmiewali wszystko, 

nawet podpisy przekręcali...
— Otóż powiadam, *że tak... naumyślnie...

aby nam popsuć... zrobiła sobie dzisiaj we­
sele.... -

— Może być... tak poszło dużo...
— Jak mówię... to wiem na pewne...
— Nie mogła sobie wesela tu urządzić...
— Powinna była... wesele odłożyć., cóż 

się jej tak spieszyło...
— Fe... nawet się jej nic ukłonię...
— Od, dziś nie znamy jej...
— Wszystko głupstwo... liczę... i naliczy­

łam... jest 26 par...
— Idź do kapelmistrza... niech zaczyna... 

żeby się nie porozchodzili...

(Ciąg dalszy nastąpi)

firniM S BMłłCMt dostawca Dworu w Jarosławiu dostarczyła Szpitalowi dla dzićci im. św. Zofii we Lwowie mączkę
я CM! ИНИу O* OUłłUUL gwojćgo wyrobu dla przedsięwzięcia odpowiednich doświadczeń. — Mączkę tę o chemicznym składzie mą­
czek zawierających mleko podawałem przebywającym w Szpitalu św, Zofii i przekonałem się że m ą c z k ą  wyrobu fabryki p. GURGULA, 
chętnie spożywaną przez dzieci, uzyskać można zupełnie te same wyniki, jak innemi tego rodzaju przetworami, dlatego też p o l e c a m  
mączkę tę jako%wyrób krajowy w tych przypadkach w których wskazanym jest podawanie mączek tego rodzaju.

Lwów, 15-go kwietnia 1907 D r. J a n  R a c z y ń s k i
prof, chorób dzieci w Uniwersytecie lwowskim i Dyrektorszpitaia d!a dzieGi im św. Zofii



Nr 4 NOWY TYGODNIK JAROSŁAWSKI. 8.

eona ck. Radzie szkolnej krajowej, tudzież 
p. Emanuelowi Dworskiemu ck. krajowemu 
inspektorowi szkolnemu. Adresować należy 
poste restante Jarosław, pod adresem: 
„Broszura", i ewentualnie używać kartek 
korespondencyjnych, dla uniknięcia kosztów 
wyższego^ porta.

W s p r a w ie  fu n d a c y i  n a ro d o w e j  im. O sstb  
f iń sk ich .  Swego czasu rozpisywały się sze­
roko dzienniki o sprawie fundacyi narodo­
wej im. Ossolińskich we Lwowie, w kie­
runku ustalenia zarządu dóbr fundacyjnych, 
z których dochody przypadają na utrzyma­
nie Biblioteki i Muzeum.

Rzecz tak się przedstawia: Wielkoduszny 
fundator Zakładu narodowego we Lwowie, 
śp. Maksymilian hr. Ossoliński, ustanowił 
dła swej fundacyi dwie kuratorye: ekono­
miczną i łiteracką. Dziedzice pierwszej po­
chodzący z rodziny fundatora, dostarczają 
z dóbr fundacyjnych funduszów na utrzy­
manie Biblioteki im. Ossolińskich we Lwo­
wie, ,zaś dziedzice kuratoryi literackiej z 
linii ks. Lubomirskich, zawiadują samą Bi­
blioteką i połączonymi z nią zbiorami mu­
zealnymi im. Lubomirskich. Między temi 
dwoma kuratoryami wynikł ostatniemi cza- 
isy spór o prawo tymczasowego zarządu se- 
kwestracyjnego dóbr fundacyjnych, które 
pozostawały w przymusowym zarządzie 
wskutek zasuspendowania obecnego dzie­
dzicznego kuratora ekonomicznego, p. An­
toniego Broniewskiego. Najbliższy oczeki- 
wacz-sukcesor kuratoryi ekonomicznej, p. 
Michał Baier, wniósł do władz przedstawie­
nie, iż należy w myśl intencyj śp. fundatora 
ustanowić zamiast sekwestracyi, stałego za­
stępcę kuratora ekonomicznego. To też na 
skutek tych przedstawień, a za ingerencyą 
władz zrzekł się ks. Lubomirski zarządu 
sekwestracyjnego dóbr fundacyjnych, zaś 
p. Michał Baier, na przedstawienie Namie­
stnictwa, jako najwyższej władzy jfunda- 
cyjnej, został przez sąd krajowy lwowski 
zamianowany zastępcą zasuspendówanego 
kuratora ekonomicznego.

Wobec tego, cała sprawa została osta­
tecznie zgodnie z p'.rawem rozstrzygniętą 
i w ten siposób ustaną dotychczasowe sto­
sunki sporne między obu kuratoryami wiel­
kiej fundacyi narodowej, ku dobru tejże 
fundacyi i poszanowaniu woli wielkodusz­
nego fundatora.

S z p a k o w a t y  a d o n is .  Pan konsyliarz wy- 
ełegentował się, przyciął sobie wąsy, za­
krył łysinę, ogolił brodę, kupił nowy kape­
lusz. Co 'wieczora puszczał się w miasto, czy 
się nie trafi jaka rozdobęda. We wtorek 
idąc ulicą Krakowską, minął jakąś szyko- 
wn ąpanią. Wrócił się za nią, a że wstąpi­

ła do handlu 'papieru, wszedł tajn także 
pan konsyliarz i niby coś wybierał, lecz 
oka z pięknej pani nie spuszczał, chociaż 
była zajętą kupnem i nawet na niepowabną 
postać pana konsyliarza uwjagi nie zwra­
cała. Gdy wychodziła ze sklepu, musiała 
przechodzić koło p. konsyłiarza, który u- 
śmiechnął się do miej, jak mógł i umiał 
najsłodziej. Pani nie'zwróciła i na to uwagi, 
i poszła do innego sklepu. Pan konsyliarz 
kroczył krok, w krok, za nią, jednakże nie 
miał jakoś odwagi wejść do sklepu, lecz 
wstąpił do cukierni ustawiwszy się tak, aby 
widział, gdy pani cukiernię będzie mijała. 
Niebawem to nastąpiło. Kupiwszy kilka cu­
kierków, podążył p. konsyliarz za przy­
stojną nieznajomą i ofiarował się pomódz 
nieść tobołki. Pani w milczeniu mu paku- 
neczki oddała, przyspieszając kroku. Nie­
bawem skręciła w ulicę Kraszewskiego i 
znaleźli się oboje przed drzwiami pomie­
szkania. Pani milcząc weszła w drzwi i do 
pokoju, a w ,kilka chwil wyniosła służą­
ca p. konsyliarzowi do przedpokoju, gdzie 
się już rozbierał z cynamonowego pałtota^ 
dwadzieścia halerzy „za fatygę" i zacze­
kała, aż p. konsyliarz znowu ubrał się w 
palto cynamonowe i opuścił mieszkanie. P. 
konsyliarz schował pieniądze i poszedł do 
domu. W notatkach przychodu z dnia tego,
zapisał : „Niedoszła operacya, za chód....
20 halerzy".

Koncert niedzielny muzyki 89 pp. powiódł 
się dobrze. Publiczności przybyło sporo 
i oklaskiwano wykonanie pojedyńczych utwo­
rów, szczególnie grę na skrzypcach p. Mar- 
morka. Jedną skromną uwagę pozwalamy 
sobie uczynić, co do układu programu, mia­
nowicie: ażeby w programie uwzględniono 
utwory także pospolitsze, dla przeciętnego 
słuchacza bardziej zrozumiałe. Klasyczną mu­
zyką delektują się melowani, a mamy ich 
tak mało w Jarosławiu Szerszej publiczno­
ści, a tą przeważnie bywa na koncertach, 
potrzeba muzyki przemawiającej więcej do 
duszy i bardziej zrozumiałej. Także wskaza- 
nem, by było zaniechać oznaczania różnych 
cen wstępu. Krzesła wszystkie powinny być 
po tej samej cenie.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

W domu narożnym 1 39 ulica 
Krakowska (róg Krakowskioj-Het- 

mańskiej) jest

natychmiast do wynajęcia. 
Biiższa niadomość n pani B e t t i  

K urzm ann ulica Sobieskiego 11-

S. E L L E N B E R G
w Jarosławiu, Trzeciego Maja

zastępca firmy

D. BERL we WIEDNIU

poleca : węgiel kamienny z Kopalń 
górno-slązkich i Królestwa polskiego. 
Ceny kopalniane. Zamówienia niżej 
wagonu 10.000 kg. nie przyjmuje się.

Рояіоспйкз

biegłego w rachunkowości i w języku 
poiskim oraz posiadającego ładne pismo 

poszukuje

z a s t a w n i c z y  

w J a r o s i a w in
Oferty przez petentów w ł a s n o r ę ­
c z n i e  n a p i s a n e ,  nadesłać należy 
do Zakładu zastawniczego.

G to b in
j e s t  n a jtep szy m  

inajdetikałni^szymśrotlUetn 
do czyszczenia obuwia

Gtobin
jest

nąjlepsrytn i najdelikatniejszym 
środkiem do сц ли еч іа  obuwia

„ . Ś W M r "
tygodniowe pismo ilustrowane dla 
życia i sztuki zamieszcza kilkadzie­
siąt ilustracyj artystycznych i a- 
ktualnych w każdym numerze, 
obok powieści, nowel, poezyj, fe­
lietonów i artykułów.
Kwartalnie K. 6. półr. 12 roćz. 24 
Abonenci otrzymują dwa razy do ro ­

ku bezpłatnie
„ALAUM SZRJO POLSMEJ i OBCEJ"

Adres Wydawnictwa: Kraków, ZyMikiewicza 1

Dzieci rozwijające się przy tern znakomicie nie cietpią na zaburzenia traw enia.
Wyhttnte uznana w btegonce, nteżycte kiszek, rozwotntentn i .t p.

Polecana przez tysiące ekarzy w kraju i zagranicą.
Najtepsze pożywtente dta dztect zdrowych t chorych na żołądek.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
Fabrik diät. Nährmitte! R. KUFEKE, Wien і., und Bergedorf-Hamburg.
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Majgargtszem życzem m jest każdej młodej maiki, wydać na świat dziecię, którego delikatne ciało byłoby bez 
i wady, które byłoby silne i zdrowe. Jakżeż gorzkiej atoli doznaje boleści, jeżeli nie ma 
zdolności, by swe dziecię mogła karmić sama! O ileż stosunkowo łatwiej jest wychować 
dziecię przy piersi matki, niż mlekiem krowiem, którego nawet wtedy, gdy się jest w moż­

ności ponieść największe oRary, zwłaszcza w wielkim mieście tylko nadzwyczaj rzadko można dostać w jednakiej zawsze .jakości. A przy zmianie mle­
ka występują u niemowlęcia zaraz choroby, biegunka i nieżyt jelit, które tak delikatną dziecinę narażają na bardzo wielkie niebezpieczeństwo życia. 
Lekarz ze względu na tak wątły ustrój małej roślinki ludzkiej ma tylko mało środków do rozporządzenia, ale w najnowszych czasach można z batdzo 
wielkim skutkiem posłngiwać się przetworem, który na całym świecie cieszy się bardzo wielkiem rozpowszechnieniem i uchodzi za rzecz najlepszą 
w dziedzinie rozumnego odżywiania dzieci. Jest to K u f o k  e g o  m ą c z k a  d l a  d z i e c i ,  przetwór, który obok wszystkich pierwiastków pożywnych, 
znajdujących się w pokarmie matki, zawiera też łatwo przyswoić się dające roślinne białko, przez co staje się niezmiernie pożywnym. Mączkę Knfekego 
daje się dzieciom z mlekiem krowiem, przez co ścina się ono w żołądku dziecka w małe płatki, łatwiejsze do strawienia, a wartość pożywna mleka 
stpje się znacznie większa przez zawarte w mączce Kufekeuo części mineralne i białkowe. Przez nie działa ta mączka szczególnie korzystnie na two­
rzenie się mięśni i wzmocnienie kości. Cena mączki Kufekego jest tego rodzaju, że każda rodzina może ąię z nią zaopatrzyć, a ze względu na jej 
wyborne własności nigdzie jej też nie powinno brakować.

PAROWA PRALŃ!A i PRASOWALN!A
z połyskiem

J . W O JC IE C H O W S K IE G O . MAGISTRA FARMACÏ
w Jarosławiu, plac Mickiewicza 

przyjmuje do prania i naprawiania wszelką bie 
iiznę prasuje z połyskiem kołnierzyki, manszety, 

przody do koszul, koszule itd.
Pranie odbywa się bez użycia niszczących śro­

dków chemicznych, po przeprowadzeniu ścisłej 
desinfekcyi bielizny i wykonywańem bywa na 
maszynach najnowszego systemu

Celem przekonania P. T, Pubbczności, iż 
twierdzenie, jakoby maszyny darły bieliznę jest 
błędne, wyznacza Zarząd pralni jeden dzień t. 
j. czwartek każdego tygodnia, w którym będzie 
mogła Szan. P. T. Publiczność przyglądać się 
praniu i maszynom w ruchu będącym. Personal 
pralni obowiązany będzie z jak największą u- 
przejmością objaśniać wszystkie szczegóły zwie­
dzającej publiczności.
^ і ^ п ^ а п ^ п ^ п ^ ґ і ^ п ^ п

K o n i k o w y
B ay В м т

wyrohu Bergmana & Co. Bremo letschen a E,
doświadczony niezrównany przeciw łupieży 
jaktoteż przedwczesnemu osiwieniu i wypadaniu 
włosów, przyspiesza porost włosów i jest nad­
zwyczaj wzmacniającym środkiem do naciera­

nia na cierpienia reumatyczne i t. d.
Do nabycia we flaszkach po Eor. 2' i 

K. 4 — we wszystkich aptekach, drogueryach, 
perfumeryacn oraz u fryzyerów.

Kto chce jechać do AMERYK!
Tylko 5 do 7 dni, niech się uda do za­

szczytnie znanej Army

Bremen, B ah n h ofstrasse  2 9 .
Słowiańska ßrma ta udziela chętnie, odwrotnie i bez­
płatne w mowie ojczystej każdego, wszetkie do po­
dróży potrzebne wyjaśnienia i pouczenia, aby pasaże­
rowie do Ameryki mogli przybyć, a posażerów swych 
przewozi najlepszymi i  najbezpieczniejszymi cesa - 
skimi parowcamt „K a ise r  W iiheim !)."  „ K a ise r  W iiheim  
d er G ro ss e "  „K ronprinz  W iiheim ", „K ro np rin zess in  C e- 
c iiie ,"  którymi podróż przez ocean trwa tyiko  5*/з 
dni. W czasie pod'óży ma,ta pasażerowie doskonały, 
zdrowy wikt i rzetelną a uprzejmą usługę. Okręty 
naszego towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, yięc 
należy wcześniej zabezpieczyć sobie miejsce przez 
p o słan ie  z a d a tk u  20  K. po otrzymaniu którego po­
ślemy natychmiast kartę okrętową i dokładne pou­
czenie do podróży, jak prędko a tanio dostać s*ę mo­
żna do jedynej słowiańskiej Rrmy.

KARESZ i STOCK! Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Й Й Й Й Й Й Й Й Й $ Я М Й Й 2 І Й Й
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Po tym znaku po­
znaje sig sklepy, 
w których sprze­

daje się

wyłącznie

StMEERA
maszyn 

do s z y c i a

Singer Квтр. Iow. айв. maszyn tin szyBia
Jarosław, Krakowska 3

Ostrzegamy naszych PT. Odbiorców przed imszynam 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne 
Singera". Ponieważ naszych maszyn do szycia nie da­
jemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży przeto d o- 
starczane przez nich maszyny pod nazwą „oryginalne 
Singera** — są w nąjlepszym wypadką sture używane 
z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiedzialności nieprzyjmujemy ani też takowych 

potrzebnych części nie dostarczamy.

EAU DE C OL OG NE
N a jb a rd z ie j u lu b io n y  i  n a j d e l i k a t n i e j s z y  a r ty k u ł

to a le to w y ,
P rzew y ższa  wszystkie inne artykuły toaletowe znane jako ^eau de 
Cologne« z powodu nad zw y czaj d e lik a tn e g o  z a p a c h u  i  p ie rw ­
szo rzęd n y ch  części sk ład o w y ch . — S iln ie  w o n ie ją c a  ! 
O rz e ź w ia jąc a  i  w z m a c n ia ją c a  (muszkuły). U s p o k a ja  n e rw y .

We Raszkach *po -5 0 , 1 - ,  2 - , korony
Wszędzie do nabycia, gdzie niema, zwrócić się proszę do

B ràzay , Wien Ш 2, L öw engasse  2 a.

D E  COLCI
DB

Oryginalny list z A leksandryi w Egipcie 5 lutego 1906. po­
twierdzam  uprzejmie, źe papierki cygaretowe „Union Paper* są 
najlepsze^-egipskie, całkiem wolne od gliceryny i źe tu  od 29 la t 

Paląca papierosy publiczność, oddaje tym szczególne pierwszeństwo papierkom. Zpoważaniem A f a t T /e s  C o .
Te cygaretowe papierki „Union Papier*' można dostać w c. k. głównej trafice.

Ważne йа patąBysh papierosy
Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.

.


